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Już zgórą ćwierć milfarda! 
Potyczka pokryta przeszło w dwójnasób

P ierw szy  dzień subskrypcji 
P ożyczk i Narodowei — czw ar­
tek —  dał w  sum ie 222.354.740 
Złotych.

W czo ra j —• w  p łatek  — do 
południa sum a ta  u rosła  do oko­
ło  248 m ilionów  zł.

P od w ieczór, w edług napły­
w ających z całego kraju donie-

Min. Beck
konferuje

GENEWA. 29:9. — Min. Beck 
przyjął wczoraj wieczorem na dłuż 
szej wspólnej konferencji- orzedsta 
wicieli Małej Ententy. a mianowi­
cie delegatów Rumunii PP. Antonia 
de i Vizojanu, Czechosłowacji — 
pp. O sn sky‘ego i Jizerskiego oraz 
Jugosławii — v ■ Fotieza.

Dziś rano minister Beck odibył 
rozmowo z francuskim ministrem 
lotnictwa p. P ierre Cpfem , a na­
stępnie dłuższa konferencje z dele 
galem  Włoch p, Aloisim i ambasa­
dorem Włoch w W arszaw ie p. Ba- 
stianinlm.
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sień, suma subskrypcyjna prze­
kroczyła  ćw ierć miliarda.

Dziś, jutro, pojutrze, aż do 
7 października —  subskrypcja 
trwa nadal!

JaK wszyscy -- lo wszyscy!
Min. StarzyńsKi o wynikach subskrypcji

W czoraj w  południe u p. komisa 
rza generalnego Pożyczki Narodo­
wej zebrało sie grono dziemniika- 
rzy, aby poinformować sie o prze­
biegu subskrypcji. P. minister St)3 
rzyński oświadczył m. in. co na-

Warkot dwusłu Botorów lotniczych
nad stolicą

Nad W arszawa odbywają sie o- 
becnie loty grupowe samolotów, 
w których udział biorą eskadry ze 
wszystkich pułków lotniczych z  1 
p lotniczy™ kraju na czele.

W arkot przeszło 200 silników lot 
niczych rozbrzmiewał dłuższy czas 
nad miastem, wzbudzając ogólne 
zainteresowanie przechodniów.

Szczególne zacieka wierne budzi­
ły  samoloty myśliwskie, konstruk­
cji ś. p. inżyniera Puławskiego, sta 
nowiące słusznie chlubę _ polskiego 
lotnictwa, uznane zagranica za naj 
lepsze samoloty myśliwskie na 
świecie.

Oprócz sprawdzenia stanu w y­
szkolenia personelu latającego, _ lo­
ty ćwiczebne masowe maja rów-
(-------------------------------

Proces samborsKi
zbliża s ię  hu końcow i

SAMBOR, 29.9. —- (Telefonem). 
8-my dzień rozpraw y w procesie 
Samborskim przyniósł cały szereg 
nowych szczegółów, oświetlają­
cych przedewszystkiem  nastroje 
w śród dołów organizacji OUN na 
terenie Drohobycza przed zamordo 
waniem ś. p. posła Hołówki. Ze-

Premier na Ztmlu
P. prem ier Jędrzejewicz udał się 

wczoraj na Zamek, gd/ e był przy 
Jęty przez Parna Prezydenta Rze­
czypospolitej, którego .informował 
o bieżących pracach Rządu.
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Za rom ans z Żydem
do więzienia

ESSEN, 29.9 Policki, w Doftffiun 
dzie ogłasza, że wobec Niemek, u- 
trzym ujących stosunki z Żydami, 
stosow any będzie bezwzględny a- 
reszt. i

znania świadków potwierdziły rów 
nież uzasadnienie aktu oskarżenia, 
dotyczące roli Baranowskiego.
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nież olbrzymie znaczenie proipagan 
dowe. Przekonyw ają naocznie, że 
lotnictwo u nas stoi na bardzo w y 
sokim poziomie i że dysponujemy 
duża ilością samolotów' własnej 
konstrukcji i produkcji.

Dowiadujemy się, że projekto­
wany jest również w najbliższych 
dniach start 30 samolotów myśliw 
skich do rajdu do Rumun ji.

stępuje:
— Stwierdzam z radością, że 

społeczeństwo nasze wykazało w 
dniu wczorajszym całą tężyznę t 
nietylko słowem ale czynem dało 
w yraz swemu ustosunkowaniu się 
do Państwa i zrozumienia lego pa 
trzeb.

Społeczeńtwo ustaliło jednak, że 
udział w  subskrypcji jest obowiaż 
kiem każdego obywatela. Wykona 
nie tego obowiązku przez jednych, 
a niewykonanie przez innych,, było 
by niesprawiedliwe i demoralizują 
ce. D'atego w 'erze, że reszta spo­
łeczeństwa, która jeszcze nie po­
twierdziła czynem składanych pu­
blicznie deklaracyj o poparciu Po­
życzki iretylko wedle . możności, 
ale i ponad możność, czyni to dziś 
— jutro, lub do 7 października r. b. 
najdalej.

Tragiczna willa w Brzuchowicach
wróciła do sw ej umysłowo chorej właścicielki

S ą d  o k rę g o w y  w e  L w o w ie  r o z p a t ry  
w a l  w  w y d z ia le  cy w i ln y m  s e n sa c y j ­
n ą  sp ra w ę  o u n iew ażn ien ie  a k tu  sprze  
d ą ż y  i kupna  s łynne j  z p ro c esu  G orgo  
n o w e j  willi w  B rzuchow icach .

W illa  ta w  k tó re j  ro zeg ra !  się t a ­
jem n ic z y  d ra m a t  n o c y  sy lw e s t ro w e j  
b y ła  n a b y ta  p rz e z  inżyn ie ra  Z a re m b ę  
od u m y s ło w o  chore j  żony, a  m atki za 
m o rd o w a n e j  Lusi Z arem bianki.

R odz ina  p. Z a re m b y  w  osobach jej

Załoga balonu „Kościuszko
w  poniedziałeR wyrusza z AmeryKi

NOWY JORK. 29:9. W zastęp- 
. stwie Drezvdenta Roosevelta. se­
kretarz  stanu Hull przyjął wczoraj 
kpt. Hynka i nor. Burzyńskiego, któ 
rzv następnie złożyli w izyty  mini 
strow i wojny Demowi oraz posło­
wi kanadyjskiemu. któremu oodzie 
kowali za życzliwa oomoc Kana­
dy.

Na dzień dzisiejszy wyznaczone 
zostały w izyty u szefa sztabu Mc. 
Arthura i szefa lotnictwa gen. Fou- 
lois. poczem odbedzie sie  śniada­
nie. 'wydane na cześć aeronautów 
polskich przez National Press Club.

Po południu'charge d'affaires So­
kołowski wvdaie w ambasadzie 
przyjęcie dla 300 osób. wśród obec

ńyćh beda sekretarz stanu Hull, am 
basador Francji oraz attaches woj­
skowi wszystkich państw, które 
uczestniczyły w zawodach o puhar 
Gordon-Bennefta.

Z W aszyngtonu lotnicy polscy u- 
dadza sie droga powietrzna do No 
weeo Jorku, a stamtad do Chicago, 
gdzie w niedziele odbedzie sie 
wielkie przyiecie na wystawie świa 
towei oraz wreeżenie puharu.

Z Chicago kpt. Hynek i por. Bu­
rzyński powrócą do Now'ego Jor­
ku, skad w poniedziałek odpłyną 
na okręcie ..Kościuszko11 do kraju, 
zabierając ze soba balon, który 
znaiduie sie w doskonałym stanie.

b raci  pp. Kudelków dom aga ła  się od 
inż. Z a re m b y  z w ro tu  willi tw ierdząc ,  
że a k t  sp rz e d a ż y  willi p rzez  ż o n ę  mę 
żowi. d o k o n an y  b y ł  w  chwili  z a m ro ­
czen ia  u m y s ło w e g o  i jako  taki jest  
n iew ażny .

S ąd  przychy l i ł  się  do tych  w y w o ­
dów, ak t  un iew ażnił  1 ow iana  p onurą  
s t a w ą  willa w ró c i  zno w u  do sw ej  u-  
in y s ło w o  chorej  w łaściielk i i jej  spad 
ko b ie rcy  S tas ia  Z arem by .

P o n ie w a ż  w stanie  zd row ia  p. Za­
rem b y  nie n as tępu je  popraw a,  S ta ś  
zaś  jes t  niepełnole tni,  op iekunam i ich 
m a j ą t k u . zostali m ianow ani b rac ia  Ku- 
delkowie.

P rz e ję c ie  willi już nastąpiło.

Ił k i M i  n i  m
w  sam olocie

PARYŻ. 29.9. Lotnik f rancuski  Le- 
m oine pobił wczora j ,  według wszelkie­
go p raw dopodob ieńs tw a ,  świa-.owy re­
kord  w y so k o śc i  lotu.

Z p ie rw szeg o  badan ia  b a ro g ra fu  w y r  
nika, że Lemoine osiągnął  w y so k o ść  
13.800 m etrów .  W o b ec  tego  lo tn ik  i r a n  
cuski pobiłby re k o rd  Anglika F ra n k a  
Uwinsa,  k tó r y  osiągnął  w ysokość  
13.404 m etrów .

Zwiedzajcie licznieWptawę Gospodarstwa Domowego
o d  3 0  I X  d o  1 5  X

Tereny w ystaw ow e przy Parfeti Kościuszki
w Katowicach.
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Ukrócili zrzeszone zdzierstwo cukrowników!
Anglicy polskim cukrem tuczą swe świnie 

gdy nas nie stać na łyżkę cukru
Postanowienie sutki kartelowego, 

zatwierdzające zarządzenie Mini­
stra  przemyski i handlu o zaniknię 
ciu kartelu cementowego, przycho­
dzi w sama pore, bo jest rzeczą 
ijuż niedopuszczalną, a nawet wręcz 
zbrodnicza.

tolerowanie kliki ludzi, 
którzy w dobie powszechnego zu­
bożenia, w czasach — gdy cały 
kraj jęczy pod obuchem kryzysu 
i rozpaczliwym wysiłkiem broni 
sip przed ostateczną nędzą — nie- 
ttyiiko nie pomyśleli o słusznej re­
dukcji swych zysków, ale przeciw 
nie — dyktowali całemu społeczeń 
stwu ceny, nie stojące w żadnym 
stosunku ani do ponoszonych przez 
nich wydatków, ani do rzeczywi­
stej wartości' produkowanego ar­
tykułu.

Kartel cementowy przestał Ist­
nieć. 'Lecz tylko cementowy! A 
ileż takich karteli, takich trustów 
panoszy sra jeszcze w Polsce i

wzbogaca falangę zdzierców, 
tuczących sie na krzywdzie społe- i 
czeństwa? I tych również tolero­
wać nie wolno, jeżeli — w co wie­
rzymy — istnieje u władz naczel­
nych _paivstwowych postanowienie 
uwolnienia państwa i społeczeń­
stwa od tych pijawek.

Nie wątpimy, że po kartelu ce­
mentowym. przyjdzie kolej na in­
ne. A przedewszystkiem 

. na kartel cukrowy, 
którego „politykę" najboleśniej mo 
że odczuwają szerokie masy lud- 
jiości.

Bo uchylimy tylko rąbka tajem­
nicy kartelu cukrowego, a przeko­
namy sie. dlaczego my tu w Pol­
sce płacimy za poliski cukier ol­
brzymie ceny. dlaczego zubożałe 
warstwy naszej ludności nie widzą 
Carter u ealemi tygodniami, wówczas 
gdy

tymże polskim cukrem Anglicy 
tuczą... swe świnie.

30 godzin pracy
Żądania m etalow ców  Rtnerykł

WASZYNGTON. 29.9. — Teł. 
wł. — Na posiedzeniu związku ro­
botników metalowych przywódca 
związków zawodowych Green o- 
świadczył. że związki domagać sie 
beda na kongresie wprowadzenia 
w Stanach Zjednoczonych 30-go- 
•dzkmego tygodnia pracy, o  ile taki 
czas pracy nie zostanie uprzednio
wprowadzony przez  •-'lenta
Roosevelta na _ mocy ustaw NRA.

N'smey nroiesfula
BERLIN, 29.9. — Urząd spraw 

zagranicznych wystosował dziś do 
Ambasady ZSRR w Berlinie note 
werbalną, zawierającą protest prze 
ciwko wydaleniu dzienmkarzy nie 
łnieckfch z Rosi! Sowieckie!. 
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Pracownicy

„Prasy PolsKiei" SA. 
na Fnżvc?lię K arndowa
Pracownicy „Prasy Polskiej" 

Subskrybowali Pożyczkę Narodo­
wą w wysokości 74.000 złotych.

Przyczyna takiego stanu rzeczy 
tkwi w operetkowej wprost poll- 

, tyce wywozowej naszych kartelów 
ców cukrowych, którzy gwałtow­
nie upierają sie przy utrzymaniu 
dla swego cukru rynków zagranice 
nych. Dlaczego? Na to oni sami 
mogliby chyba tylko odpowiedzieć, 
gdyż żadna absolutnie okoliczność 
nie wskazuje, aby wywóz polskie­
go cukru był dla Polski pożądany 
i korzystny.

Według obliczeń fachowych, cu­
krownie polskie wyprodukują w 
tym roku ogółem około 3 i pół mil 
jona centnarów cukru białego. Z 
tej ilości zaledwie 800 tysięcy cen­
tnarów pójdzie w świat, a reszta 
przeznaczona jest dla spożywców 
krajowych.

A jakież ceny osąga ą pofsey 
cukrownicy za swój cukier zagra­
nicą? Przeciętnie 11 złotych za 
100 kg. netto, czyli 
jedenaście gros/y za 1 kilogram.

Gdy mv tu w Polsce za kilogram 
polskiego cukru płacić musimy 1 
zł. 40 groszy! Prawie trzynaście 
razy więcej!

Tak, — ale bo my, polscy spo­
żywcy polskiego cukru, pokrywać 
musimy (z nadwyżką!) straty, ja­
kie cukrownictwo polskie ponosi' 
dzięki temu wariackiemu ekspor­
towi.

Gdybyż jeszcze istniała jakaś na 
dzie a, że stan ten ulegnie zmianie 
na lepsze, że ceny zagraniczne pod 
niosą sie. a cukier nasz opanuje

Mimo ciężkiej koniunktury gospo 
darczej port w Gdyni stale wzbo­
gaca dc  o nowe imponujące budów 
ię.

Oto w dniach najbliższych roz­
poczęta będzie budowa wielfc ego 
magazynu drobnicowego długości 
240 metrów, a  szerokości 50. Poza 
tern rozpoczęto budowę 2 nowych

W  sprawie katastrofalnego pożaru 
cegielni kopalni mystowickiej, znajdu­
jącej się na terenie centralnej targo­
wicy w  Mysłowicach, dowiadujemy 
się obecnie bliższych szczegółów. Oto 
w chwili wybuchu pożaru, krótko po 
godz. 5-tej popołudniu, kiedy zaalar­
mowano miejscową straż pożarną o- 
kazalo się, że strażnicy bawili wów­
czas w aKtowńcach, skutkiem czego 
nastąpiło blisko godzinne opóźnienie t 
akcji ratunkowej.

Kiedy koło godz. 6-tej przybyły o- ’ 
koliczne straże pożarne, ogień w yrzą 
dził już szkody bardzo znaczne, tra­
wiąc szereg budynków, piec kręgo­
wy, halę maszyn i dwa mosty łączni­
kowe. Szkodę wyrządzoną przez po­
ża r szacują na 130.000 zł. Suma tą bę 
dzie pokryta przez ubezpieczenie.

Z powodu katastrofalnego braku wo 
dy dopiero około godz. 10-tej w  no­
cy  udało się pożar stłumić. Mimo to 
jednak całą noc czuwały posterunki

obce rynki. Ale gdzietam!
Jeszcze przed trzema laty wy­

wieziono z Polski cukru za 138 mil 
jonów zł. Potem zaczął się gwał­
towny spadek — i już w pierw­
szych miesiącach roku bieżącego 
wywieźliśmy cukru tylko 846 i pół 
tysiąca centnarów za sumę niespeł 
na 14 milionów złotych. A na kam 
pa.nję tegoroczną liczyć można z  
eksportu polskiego cukru

d°ehód nie przewyższający 
9-ciu mMjonów złotych.

Czyż dla tei marnej stosunkowo 
kwoty warto upierać ssię przy for­
sowaniu rynków zagranicznych, a 
cale .społeczeństwo potekie zmu­
szać do płacenia za cukier cen tak 
nadmiernych? Jest rzeczą mewąt- 
płwą. ża — przy zredukowanej od 
powiednio cenie krajowej — spo­
życie cukru w Polsce wzrosłoby 
znacznie i wówczas także i te 
S0O.00Q kg. ouikru polskiego nie po 
trzebowałoby szukać odbiorców 
zagranicą. Z korzyścią di’a stron 
obu — spożywcy i producenta.

Przyjmijmy jednak, że „polityka 
wywozowa" kartelu cukrowego 
musi (!?) pozostać bez zmiany, f 
w tym jednak wypadku ceny, pła­
cono za cukier przez spożywcę, 
krajowego, ,isa tak -nadmiernie w y­
sokie. że
graniczą ze zwykłem zdzłerstwem.
Oto dowody:

Koszt własny wyprodukowania 
ł-go kg. cukru wynosić pow ocu  
nie więcej niż 50 gr. Trzeba tytko,

wędzarń ryb i zaprojektowano 
trzecą.

Portowi nite ustępuje w ruchu bu 
dowlanym miasto, które po chwilo 
wyra zastoju .pozyska już w roku 
przyszłym 130 nowych domów w 
tern 50 dużych 4-rop ęt rowy eh kia 
mienie, niektóre w całości z żelbe­
tonu.

strażaków, które zajęte były dogasza­
niem zgliszcz.

W akcji ratunkowej doznali poważ­
nych obrażeń Jan Klaja z Giszowca, 
palacz cegielniany oraz strażnik Wil­
helm Wagrański z Mysłowic. Dwucli 
strażaków odniosło lżejsze obrażenia.

W szystkich rannych umieszczono w 
szpitalu w Myslowicah.

Hitlerowcy  
przekraczają granicę

Z Rudy donoszą: W czoraj w  go­
dzinach popołudniowych przy kamie­
niu granicznym 150 i 160 przekroczy 
łc granicę kilku umundurowanych 
hitlerowców, którzy wdali się w  roz­
mowę z powracającymi ze szkoły 
dziećmi.

Na widok zbliżających się strażni­
ków polskich hitlerowcy wycofali się 
na teren niemiecki

Iaby zredukowano fantastyczne 
pensje dyrektorów cukrowni, człon 

[ ków różnych rad nadzorczych, -ska 
so warno tantiemy i t. p.

Przy takiej godziwej cenie wtas 
n-ego kosztu, strata kartelu cu­
krowniczego na każdym wywie­
zionym zagranicę k dogram te cu­
kru wyniesie 30 groszy. Że zaś spo­
życie cukru polskiego w kraju jest 
3 razy większe obecnie, amżeH je­
go wywóz, więc rozkładając te 30 
groszy straty  na trzy kilogramy, 
otrzymamy 13 groszy podwyżki.

Czyni to razem 63 gr. - s 
doliczamy do tego podatek, kosz­
ta ahn-dlowe, zysk pośrednika i t. d. 
— a jeszcze dia’-ecy będziemy od 
ceny, jaka w handlu detwSczoyni u 
nas obeeme obowiązuje.

Ale my. z naszej ubogiej kiesze­
ni, pokrywa! musimy nie tylko stra­
ty eksportowe kartelu cukrowego, 
fecz także królewskie pensje róż­
nych darmozjadów. w rodzaju dy­
rektorów, prezesów _ 5 członków 
rad nadzorczych, a niezależnie od! 
tego — napychać musimy złotem 
kieszenie właścicieli cukrowni, w  
zdz'srczei swej polityce zrzeszo­
nych w kartel
dla łatwiejszego wyzyskania «iaS 

ludności.
W tej nienasyconej chciwości pol­
skich kartelowczów cukrowych’ 
tkwi źródło nadmiernej drożyzny 
polskiego cukru i przyczyna, że 
miliony obywateli państwa wyrze­
kać się musi tego niezbędnego dla 
zdrowia artykułu.

Dlatego domagać się musimy, a- 
by naezekne władze pa listwo we me 
poprzestały na likwidacji karfe'u 
cementowego w swei walce zesk-ar 
teliiżowanem zdzierstwem. położy 
ły swa dłoń przed^ewszystkiem na 
naszych magnatach cukrowych.

 0 * ( :     "

nn<oevhliśtl polscy
waln73 o r e M  szybkości
Pcnl®ki Klub Motocyklowy organizu­

je w nadchodząca niedziele 1 paździer 
nika na szosie piaseczyńskiei próby 
bicia rekordów szybkości na motocy • 
kiach. W imprezie tej weźmie udział 
po raz pierwszy maszyna krajowej pro 
diukcji, a mianowicie specjalny moto­
cykl wyścigowy C. V/. S.. konstrukcji 
Państwowych Zakładów Inżynierii. 
Maszynę tą. która rozwija podobno 
szybkość przeszło 200 kto.g., piloto­
wać będzie znany dobrze w arszaw ­
skiej publiczności rekordzista, raź. Wi 
told Rychter.

Wróżby na d z iś
Dzień dzisiejszy może nam przy­

nieść zainteresowanie sztuką : życiem 
ducha, idee bardziej demokratyczne i 
humanitarne, chęć poprawy warunków 
swej egzystencji i wpłynięcia na swe 
otoczenie, aby je podnieść na wyższy 
poziom.

Godz. 13-ta może już nam jednak' 
przynieść gorszy nastrój w związku z 
drobnem! niepowodzeniami, co wkrót­
ce ustąpi.

Okres obiadowy może sic zaznaczyć 
dodatnio pod względem intelektualnym, 
przynosząc nowe idee, pomysły, zain­
teresowania nie zwykle mi zagadnienia­
mi oraz rozbudzenie wyobraźni i zain­
teresowana artystyczne.

Godziny późniejsze zarówno jak i 
wieczór zapowiadają się nieźle

Gdynia ciągle rośnie
Nowe magazyny, wędzarnie i domy

Katastrofalny pożar cegielni
ugaszony po wytężonej akcji ratunkowej
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Zastanówmy się Irochę...

A teraz -  wyciągamy wnioski!
W ciągu ,iednego_ tylko, pierwsza  

go  duia subskrypcji, Pożyczka Na- 
rod o w a pokryta zostaia w  dwójna­
sób.

Zbiorowy w ysiłek  Narodu d<>ko- 
liał wspaniałego dzieła, które poza 
znaczeniem ściśle materialnem dla 
Skarbu Państwa posiada również 
doniosłe znaczenie moralne.

Przekonaliśmy się oto bowiem  
raz jeszcze, że w  m°mentach nie­
odwołalnej konieczności państwo­
w ej potrafimy zdobyć się na naj­
w iększy w ysiłek z życia, zdrowia 
czy też mienia naszego, stajać się 
społeczeństwem  solidarnem i kar- 
ticin w  wysiłku ofiarności.

Mamy przed sOba jeszcze kilka 
dnj subskrypc i i wątpić nie nale­
ży, że ci obywatele, których za- 1 
brakło w  pierwszym  dniu subskryp > 
cii przy okienkach pospieszą tam 
niezwłocznie, aby nie pozostać po­
za nawiasem społeczeństwa, aby 
nie w yłam ać się 7, karny cli szere­
gów  świadom ych sw ych obowiąz­
ków obywateli.

W yniki dotychczasowe subskryp 
cji nasuwąia jednak już dziś pewne 
uwagi i zastrzeżenia. Jeśli mówi­
m y, że społeczeństwo polskie zda­
ło w czwartek znakomicie egzamin 
7. wyrobienia obywatelskiego i od­
dania dla Państwa, to mamy na 
m yśli w yłącznie ow a szarą, bezi­
mienną masę obywateli, która jest 
najtrwalszym, najwierniejszym i 
najodpowiedzialniejszym fundamen 
tem Państwa.

Fundament ten — to świat pra­
cy. Wielki, potężny św iat pracow  
ników' um ysłowych, robotników, 
drobnych kupców i rzemieślników. 
Ci ludzie s^ ym  wysiłkiem  i sw ą  
ofiarnością zapewnili pow-odzenie 
Pożyczce, nietyiko pokrywając żą 
daną przez Państw o sumę, lecz 
znacznie ją przekraczając.

Lwia część owej ćwierci miliar­
da złotych, któremi Skarb Pań­
stw a już dysponuje — to pieniądze, 
wpłacone przez ludzi ciężkiej pra­
cy umysłowej i fizycznej, przez 
emerytów', inwalidów, młodzież — 
słow em  przez tych w szystkich, któ 
rzy mając nieraz zamało na w łasne

Kto ma złoto?
W  w ypadku zgłosizenia s  e sub­

skrybentów ' ze  złotem , letórem 
chcą płacie za  obligacje Pożyczki 
N arodow ej, przeliczane będzie ono 
w edług  k u rsu  giełdow ego.

W szyscy  posadacize oszczędno­
ści w' złotych m onetach, k tó rzy  za 
■kupią .z.a trai-e obMgaćje Pożyczki Na 
rodow ej otrzym ają specjalne hotio 
ro w e dyplom y, stw ierdzające _ eh 
czyn obyw atelski i duże zaufanie 
do Skarbu P aństw a.

A i 6 proc. od nieruchomego zło
iu  też się przyda.

 0

Przeczytajcie:
C ałość Pożyczki Narodow ej po­

k ry ł św iat pracow niczy, re sz tę  do 
pieron nadw yżkę pomad 120 m &n- 
ł i ó ^  dały  przem ysł, handel, rolnic 
two"'ii rzem iosło czy zaw ody w ol-

' W ładzę  Banku Polskiego łącznie 
7  pracow nikam i, bez em erytów , 
subsk rybow ały  Pożyczke_ N arodo­
w ą  w w ysokości —  1.165.500 z ło ­
tych.

potrzeby — nie odmówili pomocy 
Państwu.

Na te potężne miliony, potrzeb­
ne do egzystencji Państwa, z ło­
ży ły  się w olbrzymiej części z ło­
tówki i grosze biedaków', odmawia 
jących sobie pary nowych butów, 
czy cukru dla dzieci.

Tak jest! W tem niema żadnej 
przesady ani sztucznego patosu! 
Zapytajcie pierwszego .  lepszego 
robotnika, czy urzędnika, żyjącego 
z rodziną za Swa setkę czy stokil- 
kadziesiąt złotych miesięcznie, czy  
mu łatw o przyszło pożyczyć Pań­
stwu choćby parędziesiąt złotych?

Ten dług, zaciągnięty przez Oj­
czyznę, to jest ubranie czy palto, 
które miał sobie sprawić na zimę, 
to są te tanie rozrywki 1 przyjem­
ności. które rozpraszały ciężką 
szarzyznę jego życia, to nieraz 
jeszcze skromniejsze jedzenie!...

Ale dał! Dal — bo Państw o te­
go wym agało! I z dumą nosi dziś 
znaczek spełnionego obowiązku.

Ci w szyscy  ludzie — powtarza­

my — uczynili nietyiko to, co było  
ich obow iązkiem i co leżało w gra­
nicach ich możliwości, ale w  wielu 
wypadkach — ponad możliwość, 
z dotkliwwm uszczerbkiem dla sie­
bie i sw ych  rodzin.

Gdy — powiedzmy — „nieźle" 
uposażony urzędnik z pensją 250- 
zlotow ą daje około 30 zł. m iesięcz­
nie — to ilfeż powinien dać taki, 
którego dochód w ynosi pięć, dzie­
sięć albo i pięćdziesiąt tysięcy mie 
siecznie?

A takich w  Polsce przecież nie- 
brak! — wiem y o  tem w szyscy  do 
brze. nieraz wymienialiśmy ich tu 
z nazwiska i... ze szkodliwej dla 
Państw a i pracownika działalności.

Którym zadużo dano — od tych 
wym agać też dużo można...

Panowie dyrektorzy: węglow i,
stalowi i cukrowi, panowie prezesi 
od drzewa, włókiennictwa i żela­
za! Gdzie jesteście? lleście dali? 
Czem żeście się wykpili?

Panow ie od wielkich interesów  
i krociowych zarobków, panowie

rejenci {oczywiście nie w szyscy), 
którzyście przez długie lata ciułali 
pracowicie setki tysięcy i milio­
ny — deklarujecie dziś z laski po 
parę tysiączków na odczepnego?.

Skromny pracownik um ysłowy, 
ot, choćby lekarz Kasy Chorych, 
którego całym majątkiem jest pen­
sja 500-zlotowa, pożyczą Państwu  
50(1 złotych! Sto procent mieSięęZ 
nego zarobku!

Gdzież są w ięc panowie FiickT, 
Faltery, Przybylscy. C iszew scy i 
całe dobrane tow arzystwo baro­
nów? Czy dali po 100.000 zł„ od 
siebie, personalnie?

A ich firmy, ich potężne przed­
siębiorstwa co dały?

Gdzie są miljony „Wspólnoty In­
teresów"? W ywiezione do Ber­
lina!

Gdzie są miljony Żyrardowa?! 
W kieszeniach Boussac‘ów  w  Pa­
ryżu, a Zakłady Żyrardowskie rzu 
cają ochłap: 125.000 zł.

Być może. że pod naciskiem obu 
rzOnej opinji publicznej, zechcą te 
w szystkie kolosy i ci w szyscy ma­
gnaci dać to, czego Państwo ma 
się po nich prawo spodziewać. 
Być może...

Nie zmieni to jednak w- niczeni 
faktu pierwszorzędnej doniosłości, 
faktu, który powinien głęboko być 
zrozumiany i w yczuty — oto tej 
prawdy niezbitej, że nikt inny, ty l­
ko świat pracy wierny jest zaw sze  
i w  każdej sytuacji swemu Pań­
stw u i że przychodząc mu obecnie 
zuOwu z konieczną pomocą, bierze 
tern samem odpowiedzialność za 
losy Państwa.

Jest to fakt. który winien pOciąg 
nąć za sobą doniosłe następstwa i 
przeobrażenia w  wielu dziedzinach 
naszego życia, powinien otw orzyć 
w reszcie oczy tym, którzy nie 
chcieli zrozumieć dotąd, że Pań­
stw o Polskie musi sie oprzeć jak- 
najsilniej na elemencie najzdrow­
szym. najuczciwszym, najwierniej­
szym i najbardziej za losy Pań­
stw a odpowiedzialnym.

Skoro na tamtych — liczyć nia 
można —  czemuż gl®s ich roz­
brzmiewa często tak głośno, że aż  
prowokująco, a łokcie ich tak się  
rozpychają, że biją w  zachudzone 
boki tych, którzy są zaw sze wier-: 
ną choć często głodną gwardją 
Rzeczypospolitej...

Nagi faKt
Do k asy  skarbow ej w  Sarnacfi 

zgłosiło się 108 bezrobotnych, po­
chodzących z Rokitny. i zadekla­
row ało  3 obligacje Pożyczki Na­
rodow ej po 100 zł., sk ładając odra1
zu ca łą  gotówkę.  -

Przemysł
tylKo 44 miliony

D otychczasow a suma dekla rac y i 
zgłoszonych w przem yśle do dniai 
28 b. ni. w łącznie, przekracza 44 
milijony złotych.

C en tra lny  Związek P rzem ysłu  
Polskiego zw raca sie do przem ysłu 
i w szystkich subskrybentów ' P o ­
życzki N arodow e1 z apelem, ab y  
cf w szyscy, co  nie subskrybow ali 
Pożyczki do dn a 2S b. m. uczynili 
to jak-najśpiesznicj.

Czarna lista
O lg

wartom®!! się:
P o n iże j p o d a jem y  lis tę  tych , k tó rz y  

w y łam a li się  z jedno litego  fron tu  spo ­
łeczn eg o  i su b sk ry b o w a li pon iżej u- 
s ta lo n y c h  dla nich p rz ez  ich o rg a n iz a ­
c je  sp o łeczn e  no rm  m in im alnych .

O to  ich lis ta  w ed łu g  w o je w ó d z tw  
(p ie rw sza  liczba  o zn acza  sum ę su b ­
sk ry b o w an a , d ru g a  w  naw ias ie  sum ę 
p rz y p a d a ją c ą  do su b sk ry p c ji w ed łu g  
norm , w re sz c ie  trz e c ia  z m inusem  o- 
z n a c z a  ró żn icę  poniżej n o rm y ).

W o jew ó d z tw o  p o z n ań sk ie : p rz e ­
m y sł —  F a b ry k a  W ęd lin  D aw id o w scy
25.000 (40.000) —  15.000, H. M iihlen 
lO.SOO (54.000) —  43.200. B a rc ik o w sk i 
F a b ry k a  C hem iczna  400 (35.000) —  
34.600.

W oj. lw o w sk ie : p rz e m y sł —  S. A.
,.P re m ie r"  74.100 (155.000) —  80.900, 
S. A. „ K arp a ty "  13.200 (73.950) —
60.750, P o lsk ie  Z w iązk o w e R a fin e rię  
O le jów  S k a ln y ch  41.300 (50.250) —
8.950, „A lfa" S. A. 19.750 (31.700) —
11.950, „ F a n to "  S. A. 25.900 (35.250)— 
9.350, M ałopolsk i P rz e m y s ł  N aftow y  
7.200 (11.600) —  4.400, M ałopolska 
F a b ry k a  Ż a ró w e k  10.000 (15.500) —
5.500, „O do l"  S. A. 7.500 (12.800) — 
5.300, G ipsia rn ia  „A lba" 2.500 (5.500) 
—  3.000, w olne zaw o d y  —  b u d o w n iczy  
S ta n is ła w  C ho łon iew sk i 50 (700) —

„M. Arct” - to
'Jedna z  n a js ta rs z y c h  w P o lsce  firm  

w y d a w n icz y c h  „Z ak ład y  M. A rc ta"  
n a d es ła ła  n a  ręce  k o m isa rz a  g e n e ra l­
n eg o  min. S ta rzy ń sk ie g o  ośw iadczen ie , 
że p ra g n ie  p rz y ło ż y ć  się  sw o ją  c z ą s t ­
k ą  do P o ży czk i, n ies te ty , n ie  m oże te ­
go u czy n ić  w tak im  ro zm iarze , jak b y  
tego  p ra g n ę ła , g d y ż  z pow odu k ry z y ­
su  fir.nra zn a laz ła  się  w szczegó ln ie  
c iężk ich  'w arunkach , k tó re  sp o w o d o ­
w a ły  naiwet, że  do n ied aw n a  jeszcze  
firm a  z n a jd o w a ła - się  p o d  n ad zo rem  
sąd o w y m . O becnie z a ś  c iąża  na  firm ie 
n a d e r  w yso k ie  w ie rzy te ln o śc i, 'k tóre 
z a rz ą d  zobo w iąza ł się sp łac ić  w  100 
p ro cen tach , nie ch cąc  k rz y w d z ić  sw ych  
w ie rzy c ie li. M im o ty c h  o k o liczności, 
firm a  M. A rct c zy n i n a jw ięk szy  w y s i­
łek. nn inki ją  s ia ć  i  b ierze  u dz ia ł w

650.
W o j. n o w o g ró d zk ie : ro ln ic tw o  —

S zp ilew sk a  .500 (1.000) —  500, P rz e ­
m y sł i handel „A rd al"  w  L idzie  7.000 
(13.000) —  6.000. Z im m er —  sk ład  
m a n u fa k tu ry  w  L idzie 400 (1.900) —
1.500.

W o j. p o lesk ie : p rz em y sł —  A rono- 
w icz  i K apłan  —  m ły n  w  Prużanacih 
100 (500) —  400. U sik  A le k sa n d er —  
m ły n  100 (500) —  400, L u b aszew sk i —  
ta r ta k  600 (3.000) —  2.400. K nuda — 
m ły n  1.000 (10.000) —  9.000. han d el —  
A b ram o w icz  L ejb  50 (350) —  300, 
K rz y w o p isz e  —  a p tek a  1.000 (1.500)— 
500, S ag it —  handel ob u w ia  200 
,(1.000) —  800, S o śn ik  M ey e r —  P iń sk
1.000 (3.000) —  2.000, rzem io sło  —
G otlib —  s to la rz  —  50 (250) —  200,
G riin szpan  —  sz e w c  50 (200) —  150, 
G o lo w acz  w  Ł un ińcu  —  rz eź n ik  100 
(250) —  150. G lo berm an  J. —  jub ile r 
50 (150) —  100. w o lne  z a w o d y  —  
P rz y b y lsk i —  lek a rz  300 (650) —  350, 
R o staw sk i —  a d w o k a t 300 (700)— 400, 
P a w ło w ic z  —  a d w o k a t 300 (600) —  
300, M ark iew icz  o b r. s a d o w y  600 
(1.400) —  800. ro ln ic tw o  —  M iączyń- 
ska S te fan ia  — w ł. ziem . 300 (1.000)— 
700.

D a lszy  c iąg  n astąp i!

nie Żyrardów
akcji ogółno-na,rodow ej, d e k la ru ją c  5 
ty s ię c y  z ło ty ch , z a rz ąd  z a ś  skalaida— 
3,900 z ło ty ch .

P o za tem , ch cąc  jak n a jb a rd z ie j u ła t­
w ić  p raco w n ik o m  sw ym  n abycie  P o­
ży czk i N arodow ej, firm a ro z ło ż y ła  tan 
sp ła tę  su b sk ry b o w a n y ch  p rzez  nich o- 
b lig acy j Pożyczki, na 12 m iesięcy , s a ­
m a zaś w ykup i jć  w te rm in ach  u s ta ­
lonych . P o n a d to  o d ra cz a  sp ła tę  za ­
c ią g n ię ty ch  p rzez  p raco w n ik ó w  p o ż y ­
czek  w  firm ie do  chw ili sp łacen ia  r a t  
na P o ż y c z k ę  N arodow ą. W  raz ie  zaś 
u s tąp ien ia  p ra co w n ik a , p rze jm u je  je g o  
ob ligacje , a  zw rac a  m u w płacone ra ty . 
U ła tw iło  to  p raco w n ik o m  f i rm y _ M. 
A rc t n ab y c ie  P o ży czk i N arodow ej z a  
sum ę: w  dziale .księgarsk im  — 6.550 
zł., a  w dz iale  d ru k a rsk im  —  4.050 zł.
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50.000 zł. zarobił bezczelny oszust
na „wiecznych zapałkach" i naiwności ludzkiej

W ładze śledcze zlikw idow ały nie­
zw ykłą aferą oszukańczą, której do­
puścił się znany w  stolicy z pomysło­
w ych w yczynów  Jan W ojniczak (Ko­
pernika 19). Początek afery  sięga 
m iesiąca sierpnia, kiedy to w prasie, 
sto łecznej i prowincjonalnej ukazały 
się liczne ogłoszenia zaw iadam iające, 
że m iędzynarodow a fabryka „M er- 
cantil T rust Comip.“ , poszukuje przed­
stawicieli
do sprzedaży rew elacyjnego w yna­

lazku.
O ferty zain teresow anym  polecono 

kierow ać do biura reklam y P ie traszka  
przy  ulicy M arszałkow skiej nr. 115 w 
W arszaw ie.
■ Ogłoszenia te w yw ołały  duże za­
in teresow anie i w krótkim  czasie do 
b iura  reklam y w płynęło około 1.000 
ofert.

W kró tce po tem, zaczęły napływ ać 
do w arszaw skiego urźędu śledczego 
skargi zainteresow anych „w ynalaz­
kiem ". W ładze śledcze zain tereso­
w a ły  się skargam i. Jak  ustalono re­
w elacyjnym  w ynalazkiem  miała być 
w ieczna zapałka, w ykonana 
całkowicie z platyny i nie niszcząca 

się przy użyciu.
Cenę hurtow ą podano za trzy  zapałki 
10 złotych, za 240 sztuk 360 złotych. 
Znalazło się wiele osób, k tóre pragnąc 
zapoznać się z niezw ykłym  w yna­
lazkiem  nadesłały  pieniądze. W za- 
mian fabryka „M ercantil T rust Com­
pany" w y sy ła ła  rozczarow anym  en­
tuzjastom

bezwartościowe blaszki, 
k ió re  mimo w ysiłków  i dobrych chę­
ci odbiorców  nie chciały się zapalać.
■ ■ • *  " ........................................................................

yistawa Gospodarstwa Oomojuego 
w  K a t o w i c a c h

W  tiiedzrieię dnia 1 października r. 
b . o godz. 11 przedpołudniem  nastąpi 
uroczyste o tw arcie W ystaw y  Gospo­
darstw a Domowego w  Katow .cach, 
k tórego dokona w ojew oda śląski p. dr. 
M c h a ł G rażyński.

U rządzona na terenach P arku  Ko­
ściuszkow skiego staran iem  Tow. W y­
staw  i P ropagandy  G ospodarczej, w y­
staw a ma na celu spopularyzow anie 
w ytw órczości k rajow ej w dziedznach  
w chodzących w zakres urządzeń domo 
Wych mieszkań. W ystaw a uw ypukla 
w n.ew dziiany sposób m eblarstw o, 
przyczem  w pokazie bierze liczny u- 
dzial p rzem ysł sto larsk i, w ystaw iając 
okoto 50 w spaniałych urządzeń poko­
jow ych.

W ystaw a uruchom iona będzie dla pu 
bhcżności dziś, t. j. w  sobotę w  g dzi 
nach w ieczornych, oficjalne zaś c- 
tw arcie nastąpi, jak  w yżej.

NauczKa dla złego 
obywatela

j Z T arnow skich G ór donoszą; P rzed  
^•m iejscow ym  w ydziałem  karnym  są 
du okręgow ego odbyła się w czoraj 
rozpraw a przeciw ko m ieszkańcow i Ra 
dzionkow a A ugustynowi Anczokowi, 
oskarżonem u z art. 152 k. k. za lże­
nie i w yszydzanie narodu i państw a 
polskiego.

P ro k u ra to r dr. W łodarczyk  doma­
gał się surow ego ukarania oskarżone 
go, k tó ry  za tego rodzaju  przew inie­
nia odpow iadał już w  postępow aniu 
adm inistracyjnem .

Sąd w ydał w yrok  skazu jący  oskar 
ionego  Anczoka na 3 m iesiące w ięzie 
n ia  bez zaliczenia aresz tu  śledczego 
oraz ponoszenie kosztów  sądow ych.

Oszustwo było  jasne.
P row adzący  dochodzenie w pierw ­

szym  rzędzie zwrócili się do biura 
reklam y, gdzie okazało się, iż zam ó­
wienia na ogłoszenia by ły  nadesłane 
na bankietach firm y G. Kurtis. 
N atom iast adres fabryki Mercam- 
pod w skazany adres, gdzie jednak 
fabryki takiej nie znaleziono. Na uli­

cy  Sew erynów  pod nr. 3 znajduje się 
kaplica anglikańska. D owiedziano się 
jednak, iż niebezpieczny osżust-w yna 
lazca, 1

ma na poczcie G łów nej skrzynkę 
pocztow ą.

By go pochw ycić, urządzono tam  za­
sadzkę, k tó ra  doprow adziła do a re ­
sztow ania W ojniczaka. P rzep row a-

Dzień Katastrof i pożarów
na Sfąsku

Dzień w czora jszy  upłynął na Śląsku B artłom ieja Jenknera w  S tarem  Biel-
pod znakiem  nieszczęśliw ych w ypad­
ków  i pożarów .

W  godzinach popołudniowych zda­
rzy ł się na skrzyżow aniu ulic P iłsud­
skiego i G ranicznej w  K atowicach w y 
padek sam ochodowy. Samochód cię­
żarow y  Śl. 4828 jadąc ze znaczną 
szybkością najechał na m otocykl kie­
row any przez ks. Zygm unta K rzyża­
now skiego z B iertultów , w pow. ryb? 
nickim.

W yrzucony  z siodełka ks. K rzyża­
nowski doznał lżejszych obrażeń, na­
tom iast jadąca na tylnem  siedzeniu 
Etżbieta Koziowa z R yduttów  doznała 
silnych okaleczeń tw arzy .

M otocykl jes t pow ażnie uszkodzo­
ny. .Szofer, nie troszcząc się o ofiary, 
zbiegł.

Podobny w ypadek miał miejsce w 
Nowej W si, gdzie samochód ciężaro­
w y Si. 10928, kierow any przez szo­
fera W ładysław a Jaronia w padł na 
4-letnią Elżbietę Sobotów nę z Nowej 
W si (Dam rota 4), k tóra doznała pęk­
nięcia czaszki i ogólnych obrażeń. 
Dziecko przewiez-io.no do szpitala 
gdzie w alczy ze śmiercią.

W  godzinach popołudniowych na ul. 
W ojciechow skiego w Załężu w padł 
pod dw ukonną furm ankę O swalda Gem 
zy 7-letni Reinhold Płaszczyk, k tóre­
mu kola w ozu złam ały kilka żeber.

W  godzinach rannych dnia w czoraj 
szego pastw ą pożaru padła stodoła ze 
zbożem, w łasność F ranciszka Krupy 
i Jana L atochy w  Bieruniu Starym . 
Poszkodow ani oceniają sw e s tra ty  na 
2.000 złotych.

Z nieustalonej dotychczas p rzyczy ­
ny w ybuchł pożar w zabudow aniach'

sku. Ogień straw ił dach domu m iesz­
kalnego oraz przyległe  zabudow ania 
gospodarcze, a następnie przerzucił 
się na stóg siana, należący do Je rze­
go Piechy, E w y Kobielowej i Anny 
Bem ow ej. Szkoda w yrządzona przez 
ogień wynosi 7.000 zł.

Niemniej groźny pożar w ybuchł w 
stodole P aw ła G azurka, gajow ego w 
Próchnej. U m ysłowo chory  chłop­
czyk, 4-letni Józef Śliwa, baw iąc się 
przed stodołą zapałkami, w zniecił po­
żar, k tó ry  objął stodołę, w ypełnioną 
12 furami ow sa. Stodoła została zu­
pełnie zniszczone przez ogień. Sąsie­
dnie budynki, k tórym  groziło  zapale­
nie, zabezpieczyła straż  ogniowa.

WypadeK górniczy
W czoraj w ieczorem  zdarzy ł się na 

kopalni Jacek w Król. Hucie nieszczęś 
liw y w ypadek, górniczy.

P racu jący  na jednym  z filarów  po 
k ładu „Siodło" Jan  Nowak, przyw alo  
n y  został b ry łą  obryw ającego się wę 
jfla, skutkiem  czego odniósł ciężkie 
obrażenia oraz złam anie kończyn.

W  stanie ciężkim przew ieziono go 
do szpitala Spółki B rackiej w  Król. 
Hucie.

dzona w  mieszkaniu jego  przy  uiKcyj 
til podany ' byl na ulicę Sew eryn 
nów nr. 3 w  W arszaw ie.. Udano si^  
K opernika rew izja data nadspodzie­
w any w ynik. Znaleziono ogrom ne ilffl 
ści bezw artościow ych blaszek m ają­
cych im itować „w ieczne zapałki" o ra(B 
spis osób, k tóre padły ofiarą oszusta* 
Z pobieżnych obliczeń w ynika, iż nai 
kaw ale z  zapałką W ojniczak „zaro-
bil“ ,*i

około 50.000 złotych.
Dalej znaleziono przygotow ane już w  
dużych ilościach do w ypuszczenia nai 
rynek  „wieczne ap a ra ty  do golenia1 
bez b rzy tw y", oraz proszek „Bebi“ , 
k tórego  zażycie przez kobietę w  c iąży  
m iało decydow ać o płci m ającego s'ię 
urodzić dziecka. Jak  1 poprzednie po 
tnysły  W ojniczaka, tak i te  w ynalazk i 
b y ły  sprytnym  oszustw em , ap a ra ty  
zaś i proszek „Bebi" nie p rzedstaw ia­
ły żadnej w artości.
■ W ojniczak znany jest w stolicy 2 
poprzednio dokonanych spry tnych  o - 
•szustw. On to jes t „w ynalazcą" 
w iecznego kalendarza na 2.Ó00 lat, na’ 
którym  zarobił kilkanaście tysięcy1 
złotych nim aferę ujawniono, a sp ry ­
ciarza aresztow ano  i osadzono w  w ię  
zieniu. Po uzyskaniu wolności W oj­
niczak w sław ił się pom ysłow ym  ka­
w ałem  ogłoszeniow ym . P odaw ał m ia­
nowicie zaw iadom ienia w  prasie, iż’ 
am erykanin odda
rodzinie w  Polsce dziecko na w ycho­

wanie,
dając wzannian 50.000 dolarów. W  te j 
aferze zarobił na znaczkach poczto­
w ych w cale ładną su.mę. Znaczki te  
nadsyłali reflektanci na odpowiedzi i 
korespondencję z A m eryką. P rzed ­
ostatnim  jego kaw ałem  było angażo­
w anie personelu do nieistniejącej w y­
tw órni gw iazd filmowych.

Po ostatnim  zdem askow aniu ruchli­
w y  oszust, osadzony w  więzieniu, 
nieprędko odzyska w olność, gdyż sę­
dzia śledczy zastosow ał bezw zględny 
aresz t do czasu spraw y.

BUDAPESZT. 29.9. — Tel. w ł. -  
W  budapeszteńskich sferach to­
w arzyskich szeroką om aw iana jest 
sp raw a pojedynku m iedzy dwiem a 
damami w stolicy W ęgier.

Podczas b rydża  w ynikł spór na 
tle złei g ry  m iedzy panna M agda

Słowo honoru 5 ministrów:

Pojedynek kobiet
R ozp ia k a iy  się przy  spotkań u

„Dymitrow nie podpalił! <6

mania ta k 1'ej. zbrodni, jalk podpale­
nie Reicshtągu. D ym itrow  jest prze 
cw n lk T m  politycznym  p o d p sa- 
nych. k tórzy  znają jego spraw ied­
liwość i idealizm, jego doktryna po 
lityczna nie pozw ą'a ta  m u na ża­
den te ro r indyw idua «iy.

LIPSK, 28.9. nZany adw okat buł 
garski D eczew  niedopuszczony do 
obrony D ym itrow a, o trzym ał sen­
sacyjny telegram , podpisany przez 
5-cłu by łych  m inistrów  bułgar­
skich, w  którym  stw ierdzono pod 
słow em  honoru, że oskarżony Dy 

" m itrow  nie by łby  zdolny do popeł
„ K o n f i d e n t  k o m u n i s t y c z n y  n ie  u b iera  s ę  w  s z m a t y 4*

Wesoły moment w ponurym procesie
LIPSK, 28.9. 7-m y dzień proce­

su w ypełnia m onotonne badanie 
dalszych św iadków , rekrutu 'ących 
się ze sfer policyjnych i robotni­
czych. P roces w chodzi w  fazę de­
cydującą.

Ośrodkiem  zain teresow ania jest 
osoba D ym itrow a, niezw ykłe im­
pulsyw nej osobistości politycznej, 
k tó ry  zajmu \e najbardziej opozycyj 
ne stanowiiisiko, dyskredytu jąc raz

po raz tendencyjność prow adzone 
go śledztw a.

W esołość na sali w yw ołu je oś­
w ia d c z e n i pew nego św iadka, że 
zachow anie się oskarżonego van 
der Lubbego n e  u trw alało  go w 
przekonaniu, aby yan der Lubbe 
by ł istotnie kom unista, poniew aż 
konfident kom unistyczny nie nb :e- 
ra s:ę w  brudne i podarte  szm aty.

Na tem zak-ończyła się pierw sza 
część dzisiejszej rozpraw y.

Fulkóp, córka ziemianina i rozw ie 
•dziona baronow a Tanoczay. Sprze­
czka m iała taki przebieg, że baro ­
now a p rzysła ła  sw ej przeciw niczce 
sekundantki. M agda Fulkóp delego­
w ała ze sw ej s trony  znana fechtm i- 
s trzvn ie  w ęgierska i p ływ aczkę -  
rekordzistke Szenes. Pojedynek 
odbył sie w czoraj w  pryw atnem  
mieszkaniu- Po wym ianie p ierw ­
szych ciosów  obie przeciw niczki 
rozpłakały  sie. a dzięki nam ow om  
sekundantek. pogodziły sie i uścis­
ka ły  serdecznie.

Gorg on owa
przewieziona

d o  F ord on y
KRAKÓW, 29.9. — Teł. wł. — W czd 

raj wieczorem zarząd  więzienia k ra ­
kow skiego otrzym ał polecenie natych­
m iastow ego przewiezienia R ity G orgo- 
nowej, skazanej jak w iadomo na 8 la t 
w ięzienia, do więzienia karnego dla ko­
biet w Fordonie pod B ydgoszczą, 
gdzie Gorgon owa odsiadyw ać będzie 
resztę  pozos:ałej kary .

W  godzmach nocnych przed gmach 
więzienia zajechała karetika więzienna, 
do k tórej policjanci w prowadzili G or- 
gonową. poczam odwieziono ją na dwo 
rzec krakow ski, skąd pociągiem odjecha 
la  do B ygoszćży.
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Społeczeństwo śląskie potępia
szkodnictw o prasy szantażow ej
Nia apel Syndykatu Dziennikarzy 

Jasika i Zagłębia Dąbrowskiego w 
sprawie zwalczania szantażowej 
prasy, pośpieszyło cały szereg sto 
warzyszeń i iwsitytacyj, które doce 
róaiąe w zupełności podjętą przez 
Syndykat Dziennikarzy . wailkę z 
brukowcami różnego rodzaju, wy­
dały do swych członków odezwę, 
wzyw ającą do bojkotu abonentowe 

go j ogłoszeniowego tych pism.
Do tej pory,.do akcji tej przyłą­

czyły się: Przymusowy Cech Ko­
wali Katowice, Związek Samodz'el 
nych Kowali Województwa Ślą­
skiego, Zarząd Związlku Samodizie! 
nych Rzeim eśMków w Król. Hu­
cie. Polskie 'Zjednoczenie Stowa­
rzyszeń Goispodarczych na Woje­
wództwo Śląskie, Stowarzyszenie 
Kupców Górnego Śląska w Kąto­
w y c h , Zarząd Główmy Związku 
Restauratorów, Właścciieli Ka­
wiarń i Hoteli.

Ponadto gorąco zajęła sie spra­
wą powyższa Unja Polskiego Prze 
mysiu Góiuniczo - Hu to czego w Ka 
towicach, która rozesłała do -swych 
członków zmiany ogółowi ogólnik 
Syndykatu Dziienm'fcarzy śląska i 
Zagłęb a Dąbrowskiego w spra­
wiła zwalczania szantażowej pra­
sy, dodając od siebie uwagę treści

naisrtępiuijącej:
„Z uwagi na to, że także i obec­

nie, w  okresie najcięższego kryzysu  
zdarzają się wypadki nagabywania 
zrzeszonych w  Unji towarzystw  
o ogłoszenia lub płatne artykuły 
przez rozmaite indywidua podszy 
wająee się pod tytuły redaktora te­
go czy  innego pisma i grożące ata­
kami prasowęmi na dane przedsię 
biorstwo na wypadek nieudziele- 
nia im żądanego ogłoszenia lub płat 
nego artykułu, radzimy uprzejmie 
W Panom w e w szystkich takich w y  
padkach, celem radykalnego oczy­
szczenia atmosfery, otaczającej za 
wód dziennikarski na terenie nasze 
go Zagłębia, bezwzględnie odmó­
w ić udzielania żadnych ogłoszeń, a 
o całym fakcie, o ile nadaje się 
wprost do postępowania karnego, 
zawiladomić p ow yższy Syndykat z 
podaniem nazwiska rzekomego 
dziennikarza i reprezentowanego 
przez niego pisma. Leży bowiem  
niewątpliwie w  interesie naszego 
przemysłu w ytw orzenie jasnej i w y  
raźnej linjj demarkacyjnej między 
czynnikami akwizycyjnemi zaw o­
dowych akwizytorów ogłoszenio­
w ych i działalnością informacyjno- 
redakcyjną rzeczyw istych dzienni­
karzy".,

Pielgrzymka polska do Rzymu
Urzędowa Pielgrzymka Episko­

patu Polskiego do Rzymu wyrusza 
z Katowic w dniu 10 października 
i trwać zaś będzie do 24 paździer­
nika r. b.

Po drodze uczestnicy zwiedzą 
Wiedeń, gdzie na Kahlenbergu zo­
stanie Odprawione uroczyste nałHH 
żeństwo. Program pielgrzymki 
przewiduje ponadto zwiedzenie As 
syżu, Rzymu, Florencji, Padwy, 
Wenecji oraz za specjalną dopłatą 
Neapolu, Pompei i Wezuwijusza.

Cena udziału w pielgrzymce wy 
itós:: w III kl. — Zł. 590, w  II k i— 
Zł. 785. Ceną tą objęte są przejaz­
dy kolejowe, hotele, utrzymanie, 
zwiedzanie, prze azd autokarami, 
paszporty, wizy i t. d.

Zgłoszenia przyjmuje i ieforma- 
cyij udziela Liga Katolicka w Kato­
wicach, ul. Marsz. Piłsudskiego 58, 
teł. 13-30. Przy zgłoszeniu należy 
wpłacić zaliczkę w wysokości Zł. 
300 na konto' P. K. O. 307,698.

J»hle korzyści d*je farg na drzewka
Dotychczas panował zwyczaj zaku­

pywania tow aru jałkim są drzewka 
bez poprzedniego oglądania. Poprostu 
kupowano kota w miechu. Dziiwna 
rzecz, iż kupowanie to wam, którego 
się nie widzi, ograniczało się tylko do

t l e  czylajc e „ K a to w ic t m l1
Jakie są korzyści ęizytainiia w y ­

wieszonej w ofento gablotki przy 
ul. 3-go Mara w Katów each „Kat- 
towiitoer Zeitung“ doświadczył o- 
negdpj p. Ptotr Kołodziejczyk (Ko­
pa Waina 24).

N e dość. że musiał się przecis­
kać przez kilku pilnych czytelni­
ków darmowych, którzy p od epta‘ i 
mu trzewiki ale teszcze został okna 
dlz orny z portfellu z 20 zł.

. Sprawca — rzecz jasna — nie­
znany.

Łagodna kara  
dla prowokatora

Przed -kilkoma dniami donosiliś­
my o prowokacyjnym wystęip:e 
rzeżnlfca katowickiego Edmunda 
Skwary, który ponadibo dopuścił 
się zakłócania spokoju pub’lcznego.

W drodze adm'uistiracy'inej dy­
rekcja policji s!kazała Skwarę na 
200 zł. grzywny wzgl. 10 dni aresz 
to -Kara rzeczy w1 ście bardzo łagod 
raa.

Największa karą d’a prowokato­
ra będzie, jeśli społeczeństwo poi- J 
w ie  zbojkotuje iego liczne kioski J 
mięsne na terenie Katowic.

drzewek i, krzewów. Żadna irnna bran­
ża poza szkółkarsP;ran nie posiadała 
tego zwyczaju. Zmieniło się to jednak 
od czasu, kiedy z końcem 1931- .r-oikiu 
Śląska Iziba Rolnicza- urządziła targ na 
drzewka w Katowicach. Odtąd każdy 
fehętny do sadzenia drzew idzie -na tar- 
'gi drzewek i wybiera sobie osobiście 
•to, co mu się nSijilepej podoba.

Przy zakup.nie drzewek na targu 
'■odpadają koszta, przesyłki, nieraz bar- 
'dzo znaczne, odpadają koszta opałkowa 
toa (wynoszące 10 proc ceny kupna). 
Bardzo ważnym jest moment możliwo- > 
'ści wyboru drzewka przez kupującego. | 
Nabywca otrzymuje nie to, czego j 
'szkółka chce sie pozbyć. Dalsza ko- ; 
Yzyść targu na drzewka to fakt sadze- j 
'nia jednolitych odmian w większych j 
ilościach, odmian ustalonych przez kó- 
‘misję owoeozuawćźą Śląskiej Iziby Roi 
hiczej, -jako odpowiednich do warun­
ków Śląska. .Przez dopuszczenie do 
'targu tylko drzewek doboru śląskiego 
'powstaje gwarancja, że z biegiem cza- 
'su powstanie śląskie sadownictwo han­
dlowe, polskie sadownictwo nowoeze- 
'sne. Nie było tej możliwości przy wy- 
'syłice wiprost ze, szkółek, gdyż diuża 
ilość szkółek wysyłała często odmia- 
!ny podobne, a to. rzekomo z powodu 
Hvyczerpania odmian śląskich. Przeciw­
działanie chaotycznemu sadzeniu róż­
norakich, nieodpowiednich odnran jest 
bodaj najważniejszem zadaniem tar- 
'gów.

T arg io b n iży ły  ceny za drzewka — 
aż do Chwili * targów niewspółmiernie 
'wysokie — do norm odpowiadających 
rzeczywistej s,ii!e nabywczej ludności, 
nie niszcząc jednak rentowności szikół- 
karstwa. Targi wykluczyły dziki i po­
drażający handel -drzewkami .i spowo­
dowały wzmożone sadzenie drzewek 
w rozmiarach dotąd na Śląsku niespo­
tykanych ■

UoieczHa robotników ze zw ią z tó w  niemieckich
Nareszcie zrozumieli!

Smutnym naprawdę objawem 
wśród robotników - Potoków był 
falkt nalężęnto do tiiemiedkich 
zwąaków zawodowych. Ludzie ci, 
prawdopodobnie jeszcze z czasów 
niewoli nawykli do słuchania- nie­
mi ecikich prowodyrów robotni­
czych. tkwili z uporem godnym 
lepszej sprawy w związkach, któ­
re przecież niczego im dać nie 
mogły.

Aż nareszcie przyszedł czas o- 
panrętianiia.

Z całą isiałyslaik-cją notujemy ob­
jaw dojrzałości obywatelsk ej łych 
zatwardzialców, którzy dotąd tlkwii 
łi w  związkach memieokch a któ­
rzy obecnie
m asowo przepisują się do zw iąz­

ków polskich.
Jak się informujemy, wciągu ub. 

tygodnia przeszło do jednego z po) 
dkich związków zawodowych oko 
ło 250 Polaków, b. członków związ 
ków zawodowych m'endeckich.

Vi-vartii sequentes!

Włamanie w biały dzień
W Katowicach grasuje na odmianę 

jakaś wykwalifikowana szatjfca zlodzieii 
mieszkaniowych, którzy od totku dni 
niepokoją mieszkańców miasta.

W godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego dokonano-śmiałego 
wliamanda do mieszkania Jana Kacz­
marka (3 Maja 19),

Korzystając z nieobecności domow­
ników wtargnęli rabusie do mieszka­
nia, które spłondrowal.i. W  chwili gdy

mieli opuścić mieszkanie przybyła z  
targu służąca, która zauważywszy, 
nieporządek zaalarmowała sąsiadów. 
P rzy ich pomocy , oraz nadibiegłej po­
licji uidialo się ująć jednego z oprysz- 
ków, którego pozbawiono łupu 'w  po­
staci cennej blAuterji.

Zatrzymanym okazał się mieszka­
niec Giszowca. Alfred Nyga. którego 

j osadzono w areszcie.

20 tysięcy złotych Kary
zapłaciła firma niemiecka za przemyt

Przed kilkoma dniami donosiliśmy 
o wykryciu przez organa straży gra­
nicznej afery przemytniczej w Ślą­
skich Zakładach Elektrycznych (O. E. 
W.) w  Katowicach. W  wyniku przez 
kilka dni przeprowadzanej rewizji 
stwierdzono, że dyrekcja zakładów 
prowadziła do Polski drogą nielegalną 
.przyrządy instalacyjne i .techniczne

przedstawiające wartość ogólną prze’ 
szło 14.000 zł.

Nałożona przez władze z tytułu u- 
króconych opłat celnych grzywnę W 
sumie 20.000 zł. dyrekcja śląskich Ża 
kładów Elektrycznych uregulowała 
niezwłocznie bez najmniejszego sło­
wa protestu.

Smarhacz -- hit’erowiec
ukarany grzyw ną

Sąd administracyjny dyrekcji poli­
cji w Król. Hucie ukarał grzywną w 
kwocie 400 złotych z zamianą na dwa 
tygodnie aresztu ucznia gimnazjum 
mniejszościowego w  Król. Hucie, 
19-letniego Erwina Deseka, który

brał udział w zjeździe hitlerowski!# 
w  Bytomiu, w lipcu r. b.

Desek w drodze powrotnej zatrzy­
many został na granicy i podczas re­
wizji znaleziono przy nim hitlerowski# 
broszury propagandowe oraz odznaki 
ze swastyką.

Przepołowiona przez pociąg
Tragiczny wypadek na dworau

, W czoraj krótko po godz. 3-ej popoł. 
na stacji kolejowej w Katowicach 
— Ligocie liczni podróżni byli świad­
kami wstrząsającego wypadku. Kiedy 
z dworca ruszał pociąg, zdążający w 
kierunku Pszczyny wpadła- na peron 
jakaś starsza kobieta, która usiłowała 
wskoczyć do będącego już w  ruchu po 
ciągu, została jednak odrzucona stop­
niem wagonu i wpadła pod koła, któ­

re ją dosłownie przepołowiły.
Ofiarą wypadku, jak się okazało jesi 

mieszkanka Muroek, 40-letnia Mart* 
Brzoza, zmarła nieodzyskawszy przy 
tomności. Zwłoki jej po komisyjneitó 
zbadaniu złożono w  miejscowej kosto 
nicy cmentarnej.

W ypadek ten wywarł ńa obecnych' 
wstrząsające wrażenie.

Na pożyczbę holenderską
nabierał naiwnych sprytny oszust

.  jlicja śledcza w Katowicach wpadła 
przypadkowo na trop na większą skalę 
zakrojonej afery oszukańczej. Miano­
wicie przed niedawnym czasem ukaza­
ło się w pismach miejscowych ogłosze­
nie., w którem przedstawiciel ABgemei- 
ne Krediter Adm inistrate Kas w Am­
sterdamie proponował udzielanie poży­
czek na zabezpieczenie hipoteczne.

Przedstawiciel wspomnianej firmy 
Leopold Miihlbrandt, pochodzący z Kon 
stanty.nowa w województwie łódzktom, 
a ostatnio zamieszkały w Chropacźo- 
wie (Bytomska 33) otworzył w Katowi­
cach przy  ul. Kościuszki 4 biuro przed­
stawicielstwa, do którego zgłaszało się 
wielu reflektamtów na pożyczki.

Jak zdołano ustalić, około 120 osób, 
poszukujących pożyczki, wpłaciło na

rzekome koszty manipulacyjne od 10' 
do 150 złotych.

Jeden z refiektantów. chcąc spraw­
dzić, jaką opinją cieszy się firma, zwró 
cił się po informacje do konsulatu pol­
skiego w Amsterdamie, skąd otrzym ał 
odpowiedź, że firma nie zasługuje na 
zaufanie.

Wobec tego policja na polecenie są­
du okręgowego peprzrowadzila szcze­
gółową rewizję i stwierdziwszy, że 
Miihlbrandt dopuścił sie oszustw, skon , 
fiskowała wszystkie papiery oraz całą 
korespondencję, a jego samego przy­
trzymała.

W ydział śledczy za naszem pośred­
nictwem zwraca się do poszkodowa­
nych, aby swoje pretensje zgłaszali w. 
pokoju nr. 94.
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Tajemnice toru wyścigowego

Niesamowita postać
Czepiając się drzwi i ścian Finkelsztejtl 

.Czołgał się po schodach wdół.
Te kilka stopni, k tó re  przebył w tak o ry ­

ginalny sposób nie m ogąc w stać  na nogi, 
w y d a w a ły  mu się nieskończenie dlugiemi 
kilometrami. W reszc ie  u s łysza ł odgłosy 
zza drzwi jednego z mieszkań na trzeciem  
piętrze. Nawpół tylko p rzy tom ny zaczął 
bić pięściami w  drzw i. U słysza ł zza drzw i 
jakieś g łosy. Zdawało  mu się, że k toś  pod* 
chodzi do d rzw i o coś zapytuje...

., P o  chwili zg rzy tną ł  klucz w  zamku —* 
i w  otworze drzw i ukaza ła  Sie rozczochra­
n a  głowa niemłodej już kobiety . W  w ąskim  
promieniu naftowej lampy, k tó ry  padaj 
p rzez  uchylone drzwi w  czarna otchłań  
k o ry ta r z a  —  kobieta począ tkow o nie zau ­
w a ży ła  nikogo. W  pewnej chwili k rzy k n ę­
ła nieludzko, ktoś chw ycił ją silnie za no­
gę.
• —  R an y  boskie, ludzie! Franek! Chodź 
tu! Uścisk osłabł. Kobieta spojrzała  w  dół 
i po chwili roz lew na fala s łow nic tw a m o­
kotowskiego zapełniła ca łą  klatkę schodo­
wą.
i —  Pa trzc ie  no, jakiś łajdus uchlał się jak 
nieboskie stworzenie, w a la  się po ziemi 
i jeszcze m i się będzie do d rzw i dobijał. 
P oszed ł precz, byd laku  skądżeś przyszedł, 
knajpiarz cię uchlał niech cię te raz  knaj-  
p iarz  w y trzeźw i.

G łow a Finkelsztejna bezw ładnie  obwisła 
ku ziemi.
L Mąż kobiety , k tó ra  nie p rzes taw a ła  
k rzy czeć  ani na  chwilę, w y szed ł  z większą 
lam pą z pokoju i oświetlił dobrze k latkę 
schodow ą.

— P o trzy m aj no lampę —  rzek ł do żo­
n y  — trzeba przecież zobaczyć kto to taki, 
m oże jaki znajomy, albo mój ko lega 
z tram w ajów .
. —  A m oże być, m oże b y ć  że to twój k o ­
lega, w szy sc y  jesteście jednakowi. J a k ą  to 
miłość poczuł nagle do tego łajdaka!
. T ram w ajarz  nie reagując na s łow a żony  
(która żona nie m a racji tak m ówiąc) sch y ­
li! się i podniósł do g ó ry  głowę Finkel­
sztejna. O drazu  poznał że to nie jest za tru ­
cie alkoholem.

^  ■— Ależ ten cz łow iek  nie jest pijany... 
i —  Mój Boże, nie jest pijany... to m oże  

lemoniada tak  go z nóg  zwaliła.
i —  Ależ zobacz sam a czy  tak w y g ląd a  
C z ło w ie k  pijany, p rzecież niejednego już 
pijaka widziałaś w  swoim  życiu...

—- Ja  myślę że niejednego —  m ruknęła  
kobieta —  z ukosa  pa trząc  na m ęża, ale 
pochyliła się i spojrzała w  tw a rz  Finkel­
sztejna, k tó ry  w y d aw ał  się te raz  być  zu­
pełnie n ieprzytomnym , 
i — P ra w d a  — rzekła jakby do siebie 
ten człow iek nie w ygląda  mi na t runkow e­
go... może napraw dę chory...

Tym czasem  tram w ajarz  dźw ignął w gó­
rę  leżącego. Finkelsztejn nie mógł zupełnie 
u trzy m a ć  się na nogach, 
i —- Widzisz, to n aw e t  m oże być  jakiś bo ­
g a ty  człowiek, tak ładnie ubrany, takie m a 
w szystko  porządne na sobie, patrz , naw et 
zegarek  ma...

G adatliw a dotychczas kob ie ta  pom ogła 
m ężow i p rzen ieść  nieprzytom nego na k a ­
napę  do pokoju  i sk rap ia ła  m u tw arz  w odą 
,z octem.

—  P a trzn o  stara, co on jest taki p o d ra ­
p an y  na szy i?

Oboje oglądali głębokie zadrapania I 
sińce jakie w ystąp iły  na szyi Finkelsztejna.

—  Nic innego tylko go k to ś  chciał udu­
sić, patrz , n aw et  k ra w a t  i ko łn ie rzyk  zesu­
nięte są  do dołu.

P o d czas  gdy żona tram w ajarza  usiłow a- ■ 
ła wszelkiemi znanemi sobie środkami 
p rzyw róc ić  nieznanemu św iadom ość —• 
m ąż  jej w yszedł na schody ażeby  zorjento- 
w a ć  się skąd  wziął się n ieznajom y w  ob­
cym  dla siebie domu. Niewątpliwie n iezna­
jom y  by ł  tu obcym, gdyby  byw ał tu czę­
ściej, b y łb y  niewątpliwie znany. W  żół­
tym  blasku lampy t ram w a ja rz  ujrzał k a ­
pelusz męski leżący  na schodach w io d ą­
cych na strych . Poszedł tam. Na sam ym  
s try ch u  znalazł ładną hebanow a laskę 
zdobną w liczne m o n o g ram y  złote i s re b r ­
ne  oraz  w s reb rn ą  gałkę rzeźbioną b a r ­
dzo misternie.
! *— To w szystko  należy do niego —  naw et 
niema dw uch  zdań —- mówił sam  do siebie.
! N aw et mimo nocy  poznał że w a rs tw a  
ku rzu  zalegająca podłogę b y ła  w  wielu
miejscach w ytar ta ,  jak g d y b y  ubraniem  
cz łow ieka k tó ry  upadł.
• Z abra ł  laskę i kapelusz i pow rócił do do­
mu.

iW dom u zasta ł  n iezw ykłą  scenę, 
i Nieznajomy zanosił się spazm atycznym  
płaczem , ręce  i nogi d rża ły  m u jak  w fe­
brze, tw arz  skurczona  była n iesam ow itym  
g rym asem .
i —  P ła cze  i nic nie gada. chciałam żeby  
choć powiedział jak  się nazyw a, ale nie 
m o żn a  w y dobyć  z niego dosłow nie nic!
•' P o  chwili atak n e rw o w y  Finkelsztejna 
minął. O tw o rzy ł  on na  chwile oczy i p o ­
tem  znów  ciężkie pow iek i zapadły  k ry jąc  
jzamglone źrenice.
i Jeszcze  po kilku minutach chory  zaczął 
coś mówić bez związku. Nic nie rozumieli 
z tej jego m ow y, mieszał bow iem  słow a 
polskie z całemi zdaniami w ypow iadanem i 
w  żargonie.

Śmiał się p rz y te m  jakoś zagadkowo.
—  Słuchaj, —  rzek ła  żona tram w ajarza  

do m ęża  —  a może to jest jaki w aria t ,  m o ­
że m y  sobie b iedy narob im y za  nasze do­
b re  serce, n iewieśz jak to dziś b y w a  na 
■świecie... ja radzę żeb y  go się stąd pozbyć 
jaknajprędzej...
;■ —  Może m asz  i rację, potem  jeszcze b e -1 
d ą  ciągali mnie po sądach, a nasza d y re k ­
cja  n iebardzo lubi' jak się p raco w n ik  zwal­
nia.
i Zaczekali jeszcze kilka minut, k tóre  nie­
zna jom y  spędził w  stanie zupełnego odrę­
twienia. W reszc ie  zdaw ało  się, że odzy­
sk a ł  siły, usiadł na kanapie  i zdjął z g łow y  
kom pres z k rążków  cy tryny . P rzy g ląd a ł  
ami się chw ilę  i rzucił na ziemie.

P o te m  usiłował p o p raw ić  k r a w a t  roz­
luźniony w  czasie walki z Kosmala i s to ­
nowania ś rodków  ratunkow ych.

I —  Kto pan jest, p roszę  pan a  — spy ta ł  gd 
tram w ajarz .

Finkelsztejn p o p a trz y ł  nań  i wzruszy? 
ramionami.
i —  Jakto kto ja jestem, ja jestem  ja..*" 
i i— Ale gdzie pan  m ieszka? 
t —̂ Ja... zaraz... zaraz... czy  to nie w szy ­
s tko  jedno panu gdzie la mieszkam... ja tu 
mieszkam.
i —  Co się z panem  działo? Skąd  pan się 
.tu w zią ł?  —  w y p y ty w a ł  dalej tramwajarz*

Odpowiedzią b y ły  już tylko bezmyślne, 
w zruszenia  ramion.
i M ałżeństw o  jeszcze raz naradziło się.
t 1— Niema innej rady , tylko trzeba w y ­
prow adz ić  go na ulicę, niech tam  kto inny 
jna z nim kłopot.
i —  Chodź pan, m a pan już siłę iść?
i Nie czekając odpowiedzi tram w ajarz  
w ło ży ł  Finkelsztejnowi kapelusz na g ło­
w ę ,  dał mu laskę w  rękę i zaczął schodzić 
z  nim po schodach. Finkelsztejn szedł jak 
lunatyk, jakgdyby  nie widział p rzód  sobą 
nic absolutnie.
i ,W bramie natknęli się na dozorcę.
] —  Kogo to pan  p row adzi,  panie F ra n ­
ciszku —- spytał dozorca.

—  To mój znajomy, kupiec, daje na  r a ty  
różne rzeczy-, p rzyszed ł dziś do mnie, po ­
p ros iłem  go na jednego i zaraz mi się utu­
lał zupełnie... te raz  m uszę  go p row adzić  do. 
domu.
i Istotnie Finkelsztejn chwiał się na no­
g ach  jak pijany.
i T ram w aja rz  w yprow adził  go na ul. P u ­
ławską, a po tem  sk ręc iw szy  w zaciszną 
i spokojną ul. Skolimowską, zostaw ił go na 
ś ro d k u  chodnika, a  sam coprędzej p o w ró ­
cił do domu. Żal m u  by ło  człowieka, ale, 
istotnie nie miał innej rady-.
i F inkelsztejn  p o zo s taw io n y  sw em u loso­
w i  p rzez  d łuższy  czas stał bezradnie na 
chodniku, spuśc iw szy  w  dół głowę, aż 
w reszcie jakgdyby pod nak azem  jakiejś si­
ły  w ew nętrzne j zaw rócił i szedł p ro s to  na 
P u ław sk ą .  Na jezdni panow ał ruch, ale ori 
aii-e zw raca ł  uw agi na sy g n a ły  alarm owe, 
szed ł prosto  przed siebie. Jakieś auto le­
dw ie zaham owano. Jakiś  w oźnica  z t ru ­
d em  u trzym ał p ędzące  konie, wreszcie. 
F inkelsztejn znalazł się na linji tram w ajo­
w ej.  Z M okotow a pędziła „tró jka". M oto­
r o w y  walił co sił nogą w  dzwonek, a g d y  
mimo to człowiek idący przez  jezdnię nie 
u s tępow ał z toru, chwy-cił za korbę do pia­
sku. Koła zgrzy tnę ły ,  obłok ku rzu  po k ry ł  
na chwilę w agon  tram w ajow y. P asaż e  ro­
wie pospadali z ław ek, ale t ram w aj s taną ł  
iw miejscu.
i C złow iek , którym stał się p rzy czy n ą  za­
trzym ania , padł n a  tor n ieprzytomny. P o ­
licjant, k tó ry  nadbiegł tym czasem , kazał 
chorego przenieść na  chodnik skąd  po 
kw adransie  pogotow ie zabrało go do s z p i - ' 
,tala.
> Scetię zabierania do szpitala ob serw o ­
w ał bacznie m ło d y  chłopiec —  goniec 
h e rsz ta  złodziei m okotowskich, Grosglika.

(Dalszy ciąg jutro)-
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Rycerz skrzydlaty bez skazy i trwogi
Płk. Filipowicz opowiada o śmierci ś. p. kpt. Lewoniewskiego

Do W arszawy powrócił ■pułkow­
nik Czesław Filipowicz, uczestnik 
tragicznego lotu rekordowego, za­
kończonego śmiertelna, katastrofą 
nad Rosja Sowiecka.

Z ust jego usłyszeliśmy naj- 
autorytatywnieisze wiadomości o 
przebiegu tragicznego wypadku, w  
którym zgi-nał zaszczytna śmiercią 
iotnika ś. d. kpt. pilot Józef Lewo- 
niew&ki.

Korkociąg zaczął sie na wysoko 
ści około 700 metrów. Wokół było 
zupełnie ciemno i pilot tyllko z te­
go, że zaczęła ‘działać na niego siła 
odśrodkowa poznał, że samolot nie 
leci prosto, — horyzontu bowiem 
nie widać było zupełnie. Bezpośred 
nia szybka reakcja na to było w y­
łączenie motoru i puszczenie lu­
zem sterów.

Co mówi płk. Filipowicz?
— Nagle poczułem, że samolot 

stracił równowagę. Porwała mnie 
siła odśrodkowa i przycisnęła do 
boku kabiny. Byliśmy w korko­
ciągu.

Błyskawicznie uświadomiłem so 
bie, że coś jest nie w porządku. 
Teraz zdarzenia zaczęły następo­
wać po sobie z  błyskawiczną szyb 
kością.

Spadochron! Musze założyć spa­
dochron. Wyciągnąłem rękę w kie 
runkiu dodatkowych zbiorników 
benzyny, umieszczonych przede- 
rnną j ująłem upiętą ściśle podusz­
kę z jedwabnym parasolem.

Zacząłem szamotać się ze  spa­
dochronem. Siła odśrodkowa — sa 
niolot ciągle znajdował s :e w kor­
kociągu — wyrywała ml go z  rąk. 
Z trudem udało mi sie w ciemno­
ściach, poomacku, zaczepić jeden 
hak o klamrę przy szelkach.

W  tej chwili zamarł warkot mo­
toru, kpt. Lewoniewśki wyłączył 
gaz.

— Będzie skakać! — przemknęło 
mi przez myśl.

g g g l o m n l a  D R O B N E  |
DOMEK 4-POKOJOWY ze składem, 
odpowiednim dla każdej gałęzi handlu 
i przemysłu okazyjnie do sprzedania 
w  miejscowości wycicczko-wej — 
Świerklaniec pow, tarnogórski. Zgło­
szenia i informacje u p. Piotra Janego 
agenta „N. Czasu", Nakło Śląskie, ul. 
Główna 94.__________________________

UWAGA! Warsztat szewski Kró­
lewska Huta. ul. Stawowa 3 a 1 Wol­
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na miarą. Żelowanie sy­
stemem ..Ago". Ceny kryzysowe.

DWA POKOJE z kuchnią w Rudzie 
Śląskiej poszukiwane. Ewentualna za­
miana nie wykluczona. Zgłoszenia 
kierować do „Nowego Czasu" pod „Ko 
lejarz z Rudy Śt.“.

DWUCH LUB TRZECH młodych, 
zdolnych czeladników zduńskich po­
szukuje od zaraz dobrze zaprowadzo­
na firma zduńska w Lublińcu. Zgło­
szenia pisemne z dokładnem przebie­
giem pracy i odpisami świadectw skła­
dać w „Nowym Czasie" pod „F. W.“. 
Na odpowiedź załączyć znaczek pocz­
towy za 30 groszy.

Selrta

30
Wrzesień 1933

dziś Hieronima. 
Jutro Jana.

SŁONCE
Wschód si. g. 5.35. 
Zachód si. g 5.17.
Wschód fes. g. 4.07 
Łaehód fes. g. 1.10.

To wszystko... więcej nic nie pa 
mięłam...

*
Co stało sie wówczas z lotnika­

mi?
Pułk. Filipowicz siedział na dru 

giem miejscu, za pilotem- Przed so 
ba miał trzy wysokie zbiornik; za­
pasowe z benzyna. Ponadto w  
chwili, gdy zorientował sie, że sa­
molot wpadł w korkociąg, zaczał 
przypinać spadochron, który odło­
żył w  czasie lotu i położył przed 
soba na zbiornikach. Spadochron 
był piersiowy i składał sie z po­
duszki. zawierającej jedwabny, cia 
sno zwinięty parasol, przypinanej 
dwoma spreżynowemi hakami do 
klamer przy szelkach, opasujących 
cały korpus lotnika.

W ciemnościach nie mógł sie u- 
norać z drugą klamra. Przyciskał 
rekami spadochron, wymykający 
mu sie wskutek dużej siły odśrod­
kowej. W tym momencie właśnie 
nastąpiło uderzenie o ziemie. Siła 
bezwładu pułk. Filipowicz rzucony 
został wprzód i oparł sie piersią o 
stojące tuż przed nim zbiorniki za­
pasowe. Spadochron odegrał role 
amortyzatora. To uratowało lotni­
ka.

Inaczej rzecz siesmiała z kpt. Le 
wonie w skini. On miał przed soba 
luz. musiał mieć bowiem wolne 
miejsce na manewrowanie drąż­
kiem sterowym. P-nndto zalety ra 
•towaniem samolotu, nie miał czasu 
przypiąć sobie do piersi soadoćhro 
nu. Poduszkę ze spadochronem 
przypięta miał tylko na jeden hak 
•i leżała ona cały czas lotu przy sie­
dzeniu. z boku. Nie odegrała więc 
roli amortyzatora.

Samolot pikował ku ziemi z ol­
brzymia szybkością. Po katastro­
fie ze szczątków maszyny wydo­
byto szybkościomierz — był roz­
bity, ale wskazówka zatrzymała 
sie na cyfrze 255. Z szybkością 
wiec 255 kim. na godzinę odbywał 
sie ten śmiertelny lot z wysokości 
700 metrów wprost ku spowitej w 
ciemnościach ziemi.

Nad sama ziemia pilot zdołał w y  
prowadzić samolot z korkociągu i 
wyrównać go. nie zdążył już jed­
nak podciągnąć go do góry i nadać 
mu kierunek bardziej poziomy.

Płatowiec zaczepił o ziemie le­
wem skrzydłem, które oderwało 
sie od kadłuba. Zahamowany nagle 
w swym biegu samolot. zmienił 
kierunek i zkolei uderzył o ziemie 
prawem skrzydłem, które uległo 
większym uszkodzeniom i również 
oderwało się od kadłuba. Sama ka­
bina siła rozpędu potoczyła sie da- 
lei i zaryła sie w ziemie o 30 mniej

wiece? metrów od lewego skrzy­
dła. ulegając całkowitemu zniszczę 
niu.

Wówczas, oderwał sie od kadłu­
ba motor i potoczył sie o kilka me 
trów naprzód.

Przy uderzeniu o ziemie, pilot nie 
zatrzymywany Biczem, wyrzuco­
ny został siła bezwładności 
wprzód. Wyleciał z kabiny, przele 
ciał w powietrzu około 8 metrów, 
uderzył z całym rozmedem głowa 
o ziemie, ulegając ocknięciu czasz­
ki i następnie stoczył sie do glebo 
kiego jaru.

Jar ten przechodził o 10 metrów 
od miejsca, gdzie zatrzymała sie 
rozbita kabina. W dole płynie rze­
ka Sura, Katastrofa nastąpiła na 
ołaskowzgórzu, urywaiacem isię 
nagle właśnie nrzy tym jarze, ma­
jącym głębokości około 80 metrów- 
Rzeka Sura ma w tern miejscu o- 
koło 100 metrów szerokości. Drugi 
jej brzeg stanowi równina, poro­
sła wysoka trawa. Łaki te płaskie 
zupełnie, dość mokre, ciągną sie na 
znacznej przestrzeni.

Gdyby katastrofa nastąpiła o pa­
re sekund później, lotnicy byliby u- 
ratowani. Ta 80-metrowa głębo­
kość jaru pozwoliłaby kpt. Lewo- 
niewskietnu na podciągniecie ma­
szyny i albo wzniesienie sie z po­
wrotem do góry i kontynuowanie 
lotu, albo wyładowanie na płaskich 
łąkach, być może z połamaniem 
podwozia, ale w każdym razie bez 
śmiertelnego wypadku.

Niestety, los chciał inaczej...
Ściana jaru opadała ku rzece nie 

mai prostopadle. Porosła była 
rzadkiemi krzakami i nielicznemi 
drzewami. Kpt. Lewoniewśki sta­
czając sie wdół. zatrzymał sie o 
pień jednego z takich drzew, o pięt­
naście mniei wiecei metrów od kra 
wędzi jaru. Dlatego nie można by­
ło znaleźć go odrazu, tembardziej. 
że poszukiwania odbywały sie po- 
ciemku. Nie można było zapalić 
światła, bowiem ziemia wokół sa­
molotu nasycona była benzyną, 
rozkuta z pekmętyeh zbiorników i 
grozdc niebem oc/eńsiwo pożaru.

P -rv upadki peViy snreżyny. za 
mykająbe spadochron i biały we­
lon parasola otworzył sie częścio­
wo. Stad powstała ta pierwsza 
wersja o tern. że kpt. Lewoniewśki 
usiłował ratować sie skokiem ze 
spadochronem, który z powodu nie 
znacznej wysokości, nie zdołał o- 
tworzyć sic całkowicie. Badanie je 
dnak lotniczej komisji sowieckiej o- 
baliło odrazu te wersie.

Cóż usłyszymy jeszcze na zakon 
czepie?

—• Kpt. Lewoniewśki zginął na

Manewry hitlerowców
nad granicą Polską

Z Łagiewnik donoszą: W czoraj ra­
no około godz. 7-mej na odcinek gra­
niczny pod Orzegowem przybył od 
strony Bobrku oddział szturmowy hit 
Jerowców w  pelnem umundurowaniu 
j uzbrojeniu, w  sile 160 ludzi.

Dowodzący oddziałem oficer hitle­
rowski podprowadzi! przybyłych na 
pas graniczny i posługując się mapą 
pokazywał położoną na granicy miej­
scowości polskie udzielając jakichś in 
Strukcji.
, Po blisko pół godzinnem instuowa-

niu oddział hitlerowców wycofał się 
w stronę Bobrku.

Potz sam sie uKarał
Mieszkaniec Król. Huty Karol Potz 

(Skargi 6) wypiwszy sobie co-niemiara 
miał zapewne zamiar zemścić się na 
jakimś przeewmiku.

Zaopatrzywszy się w  kamienie udał 
się pod swe mieszkanie, przyczem 
zbombardował niemi szyby w oknach 
własnego mieszkania. Nie obeszło się 
przy tej ckazqi bez okaleczeń; skut­
kiem czego okazała się konieczność 

umieszczenia Potza w szpitalu.

posterunku, jalk prawdziwy żoł­
nierz... Niech pan to podkreśli ko­
niecznie — mówi Płk. Filipowicz 
z naciskiem. — Zginął na poste­
runku.. Jak kapitan okrętu... Mógł- 
skakać, miał do tego zupełne pra­
wo. On wolał zostać w maszynie* 
bo tak mu nakazywał honor... Do 
ostatniej chwili chciał ratować sa* 
rnolot i obserwatora.

Tak, mu nakazywał honor i tale 
zginął ten rycerz powietrzny be®, 
skazy i trwogi...

J. Wielowieyski. 
 o-łf-o--------

REPERTUAR
TEATRU POISKIEGO

Sobota, dnia 30.9 „Kobiety i intere­
sy"—go-dz. 20-ta.

Niedziela. 1.10 o godz. 11-ej „Pora­
nek tańca H. Maty czapki"; o godz. 16 
„Pocałunek przed lustrem"; o godz. 20 
„Fratilein Doktor1.

Wtorek, 3.10 o godz. 20 „Traviaia‘ , 
występ art. Opery Warsz.

Mysłowice. Poniedziałek 2.10 o g. 
19-ej „Franiem Doktor", dla bezrob.

Mikołów. Piątek 6.10 o g. i 9-ej 
„Fraiilein Doktor" dia bezrob.

CYRK STANIEWSK1CH
Codziennie o godz. 8.15 wiec z. prze­

bogaty program atrakcji. 24 numerów, 
120 krokodyli Własny dwnmasztowy, 
namiot nieprzemakalny na targowisku 
w Katowicach.

W  niedzielę i św ięta dw a przedsta­
wienia. . .!

„HORSZTYNSKl"
Jeden z najpiękniejszych dramatów, 

J. Słowackiego ukaże się w pierw­
szych dniach października na scenie 
Teatru Polskiego. Wielki repertuar 
naszego Teatru zyska ważna i zasz­
czytna pozycję przez wystawienie 
„Horsztynsfeiego", który łączy w so­
bie wysoki polot poetj’-cki z niezmier­
nie interesująca treścią. Niewiele jest 
sztuk wspaniałego okresu romantycz­
nego, któreby tak wstrząsały widzetu 
d tyle budziły myśli i uczuć. Dramat 
narodu polskiego z końca wieku XVIII 
znalazł w „Horsztyńskhn" swój bodaj 
najwyższy wyraz. Znamiennym dial 
olbrzymiej skali zasięgu twórczego po­
ety zjawiskiem jest przedziwna umie­
jętność przeplatania scen już to tragicz 
nych jiużto dramatycznych scenami ko’ 
micznemi, postaciami oełnemi humorti 
i werw y. Prace przygotowawcze w; 
pełnym toku. Pierwszorzędne siły ze­
społu Teatru Polskiego pod reżyser- 
skiern kierownictwem p. Biesiadeckie- 
go kształtują ten wielki dramat. Nowe 
dekoracje przygotowuje malarnia tea­
tralna. _  U','*'

RADJO
KATOWICE. Sobota 30 września. \
7.00: Sygnał czasu i „Kiedy rann# 

wstała zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20; 
Muzyka z płyt. 7.52: Chwilka gospo­
darstwa domowego. 11.57: Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12-05: Muzyka 
(płyty). 12.33: Komunikat meteorolog* 
12.35: Muzyka (płyty). 14.55: Muzykai 
(płyty). 15.05: Komunikat gospodarczy, 
stołeczny. 15.35: Muzyka (płyty). 16.00 
Audycja dla chorych. 16.30: Muzyka- 
lekka (płyty). 17.00: Skrzynka pocz­
tow a dla dzieci. 17.25: Transm isja Z. 
Wielkich Piekar apelu ku czci poleg­
łych powstańców. 18.15: „Czterysta! 
trzydzieści pięć dmi na morzu". 18.35: 
Muzyka lekka (płyty). 19.05: „życie I 
śmierć materii i energii świata". 19-25: 
Rozmaitości. 19.40: „O podwójnym nes 
sonie protekcji". 20.00: Koncert z W ar 
szawy. 21.30: Koncert Chopinowski* 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: W ia­
domości sportowe. 22.35: Wiadomości 
meteorolog. 22.40 — 24.00: Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni hoteh^ 
Monopol.
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P o w ied z  cie ted y  pani że burgr t  
b ia  świerM aniecki nie jest tak 
inaiwnytm, jaikiegoby go widzieć 
trada. P o w ied zc ie  jej — albo nie 
r _  pow iedzcie jej, że ja sam  do 
R a c ib o rz a  p rzybędę ,  ażeby  b ro ­
n ić  p ra w  m oich słusznie do mnie 
"i ty tko do mnie należących. P a ­
ni; waisza —  w ie  zapew ne, że ja 
Chcę —  ale...
; T u  złagodził nieco głos swój 
jjroźny, uzupełniając m owę sw ą  
płom ienną:
; .— a  w jęc tyle: Jedźcie z B o­
g iem  do swojej pani, której zw ia  
stujcie tak ą  wieść, że ja sam  od­
pow iedź  przew ielebnej p rz e o ry ­
szy  n a  to p rzy s łan e  mi przez  
W as pism o przyw iozę ,  jak tylko 
W ydążę  —  to już jutro —  a mo-
' ł e  p o ju t r z e -------
j G ierm kow ie  skłonili się k rz y ­
czącem u przed  chwila tak  g łoś­
no  burgrabiem u i opuścili kom ­
n a tę  rycerza .
i A niechaj ksieni sama czyni z 
Him, co zechce —  myśleli. My 
pow inność  naszą spełniliśmy, 
na raża jąc  się na niemiłe p rzy-  
jjęcie i cudem może tylko —  u- 
'Ctiodząc z ca la  głową.
- S iw o b ro d y  B altaza r  w y p u ś­
cił  pos łów  za w ro ta  żarniku, m ru 
Cząc coś tam  pod nosem, zw y ­
czajem  ludzi s ta ry ch  i zgorzknia 
łych. M ruczą k iedykolwiek, o 
by łeczem . n iew iadom o poco. 
T a k  to cz łow iek  dziw aczeje na 
Starość.
i A zresz tą  — może i miał nad 
jeżem B altaza r  w y ra żać  głu- 
ichym mrukiem swój podziw. 
N ieczęsto  bow iem  zdarzało się, 
iż zuchw ały  burgrab ia  cało i 
zd ro w o  w ypuszczał od siebie 
Obcych p rzybyszów . Boć nie 
istniały dla niego p raw a  gościn 
Pości ani p raw a nietykalności 
św ię te j  posłów. P o s tęp o w ał — 
jak na okrutnika p rzysta ło .

Mógł wdęc w yjątek  ów nasu­
nąć  mu jakie takie podejrzenia 
i dom ysły . Cóż to mogło zna- 
iczyć?

A nie m ogąc sobie w sk rom ­
ności swojej inaczej tego wytłu  
imaczyć, począł przypuszczać, 
iż s ta ło  się to za w staw ienn i­
c tw e m  ducha Ludwiki, 
i .Bo może z łow różbna  zjawa 
pom iesza ła  zm y s ły  burgrab i?

N ow ooriybyw ajacy ab o n sn ti o trzym ują na żąd an ie  dotyciiczaseiwe odcinki powieści b ez p ła tn ie
konie w asze w żelazo, nie z a ­
pominając o dokum entnem  u- 
zibrojeniu i zabraniu całego o rę

N iesłychane —
To napew no stało się tak na 

skutek  ukazania się dnia oneg- 
dajszego złowróżbnej zjawy.

I —  chociaż to jasny dzień 
jeszcze  naokół p an o w ał,  scho­
wał się odźw ierny —  staruszek 
do swojej budki, gdzie p rzeże­
g n aw sz y  się nabożnie pokilłka- 
kroć — s ta ra ł  sie nie m yśleć o 
owej strasznej, a nie tak d a w ­
nej nocy.

Zimno i gorąco  robiło mu się, 
k iedy przypom inał sobie —  jak
to L u d w ik a  — biała i --------

B rr r  —
ROZDZIAŁ XIV.

Rankiem  następnego dnia zau 
w aży ła  Blżbfcta n iezw yczajny  
ruch, panu jący  na zamku już 
od świtu.

Na dziedzińcu zw łaszcza 
w rzało  życie.

W ierzchow iec  burgrabi stał 
osiodłany i gotów do drogi. Tuż 
obok sześciu c z y  naw et siedmiu

g ierm ków  k rzą ta ło  sie około 
swoich rum aków , zakładając 
im uzdy , siodła i uprząż p an c e r
ną.

Burgrabini w yg ląda ła  przez 
okno, zastanaw iając  się nad 
tern, dokąd to znow u w y p ra w a  
taka zbrojna się szykuje. R oz­
m yślan ia  jej p rz e rw a ł  o s t ry  
b rzęk  ostróg. P r z y  niej stanął 
od stóp do g łów  uzbro jony  J a ­
rosław.

— C zy  wolno wiedzieć do­
k ą d ? — zap y ta ła  ona trwożliwie, 
podziwiając zarazem  niczem dla 
niej n iew y tłum aczony  ubiór m ę­
żowski.

—M uszę na tychm ias t udać 
się do Raciborza — odpowie­
dział zapy tany  krótko.

— A poco?
— P rzew ie lebna  żada ode 

mnie w y d an ia  jeńców - zbrod­
n iarzy .

—  I poto w dziew acie w szy ­
scy  stalowe zbroje, oblekacie

Od kilku dni dw ieśc ie  sam olo tów  o d b y w a  lo ty  ćw icz eb n e  nad W a r s z a w ą .  
Na zdjęciu  e s k a d ry  s z y b u jąc e  w szy k u  bo jo w y m .

ża Poto , ab y  p o ro zm aw iać  ze 
s łabą  i bezbronną n iew ias tą?  Ja  
bo sądziłam, iż jedziecie zdo- ' 
być fortecę jakow ąś w arow ną.
otoczoną niebosieżnemi mu rami.

—  Boś ty  jest jak zw ykle  głu 
piał A przy tem  na - sp ra w ach  
rycersk ich  zupełnie się nie 
znasz, jak z resz tą  na b ia łog ło- ' 
wę przystoi..  Ale jeżeli cię to 
ciekawi, to posłuchaj — ironizo 
wal burgrab ia . Jeżeli chcę, a- 
żeby  wola moja tam oddźw ięk  
należyty  znalazła, muszę z ro ­
bić m ocne w rażenie . A poza- 
tem  — nie m ogę wiedzieć p rze ­
cie, czy mnie w drodze zasadzka, 
jak aś  nie przydybie . W iesz  prze 
cie — że niedobrze jest. czuć się' 
za pew nym  siebie.

— O co to. to tak zw łaszcza 
ty  nie możesz b y ć  nigdy  p ew ­
nym  ani dnia ani godziny —  od­
p ar ła  Elżbieta z głębokiem  
westchnieniem.

— A czyż to ode mnie zale­
ż y ?  C zy  jes tem  w  stanie zmie 
nić to ?  —  uniósł sie Z ab o ro w - - 
ski.

—  P ew n o .  Nie powinieneś 
szukać sobie co raz  to nowej 
zw ady. Ot teraz nap rzy k ład — 
w ypuść po jm anych  na wolność.

—- Z w arjo w a łaś  chyba!?! — 
Alem nie po to przyszedł,  a ż e ­
by się z tobą bez końca p rzek o ­
m arzać. Ot, babskie twoje g a ­
danie. Słuchaj, co ci chcę p rzy  
kazać i z czem do ciebie p rz y - '  
byłem . Otóż podczas mojej 
nieobecności nie wolno a b s o lu t - , 
nie nikomu zamku o p u szczać . ' 
To odnosi sie także i do ciebie,' 
Elżbieto! O dźw ierny  o trzym ał 
su row e ro zk azy  w tei spraw ie.

—  A więc i ją jestem jeńcem ?
— Nie zasługujesz na lepsze. 

Od dłuższego czasu szpiegujesz 
mnie, a od kilku dni s ta łaś  się 
tak natrę tna , tak nahalna w sw o . 
jej troskliwości s trzeżenia mnie 
— że przechodzi to wszelkie 
granice. Ilekroć 'chcia łbym  po­
m ówić z Jaguar

D alszy  ciąg ju tro


